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pociągu zdążają­
cym do Rzeszowa 
pasażerowie grają 
w karty, czytają 
książki, śpią lub 
rozmawiają, kłó­

CI\ 5ię, gdy jest ścisk, dowcip­
kują. Jestem stałym pasaże­
rem dojeżdż ającym co dnia 
do pracy z podrzeszowskiej 
miejscowości. Interesuję siQ 
z r11.cji nwodowej pnede 
W!zystkim książkami. Odczy­
tuję niedyskretnie tytuły: 
"Białe kaptury, czyli tajemni­

reg przykładów świadczącyeh 
o zaniku i braku kultury na 
codzień. Można z niepokojem 
śledzić tu i tam zaintereso­
wanie dla wszelkiego gatun­
ku szmiry erotyczno-krymi­
nalnej. To jest bardzo smut­
ne. Istnieją w wielu domad. 
prywatne biblioteki pełne bru 
kowej literatury. To właśnie 
tam pieczołowicie skleja si<; 
rozproszkowane zeszyty "Ta­
jemnic Paryża", to w tych 
ćwierćinteligenckich środo-

ce Paryża". Pamiętam, mia- r 
łem ją niegdyś w rękach: nie­
zdrowa sensacja, galeria prze 
stępców, idiotyczny erotyzm. 
Odczytuję stronę: 345 ... -
a to jeszcze nie koniec. Nie­
które kartki są porozrywane, 
ale czyjaś ręka pieczołowicie 
je posklejała. 

A oto inna scena. niemniej 
znamienna. Mila na pozór, 
młoda niewiasta w wielkim 
skupieniu przerzuca kartki 
grubego zeszytu. Nie orteszka 
dzają jej nawet głośne roz­
mowy i kłótnie karcianego to­
warzystwa. Po chwili odkry ­
wam tajemnicę: ktoś przepisał 
r C7.11iE. . <-11•tl'O\".\t<i f)v :e.n. c, 
tajemniczych litnierciarh. !za­
wo-sentymentalnei miłości i 
rf"zpuście w pałacu hrabiego 
"X"... Musiał to być bardzo 
cierpliwy "zakonnik". Obr-k 
leżał (o zgrozo!) drugi ni~ 
mniej gruby "tom". Nawiąta­
łeq:~ rozmowę z młodą amator 
ką literatury. b poznać ta­
jęmniczą genezę tei .. k«ią7.ki"­
ale nieprzystęona oo;oba dal~ 
mi nieorzyjE>mną odpowiPdi 
"Cóż to pana obchodzi"? Na­
mi~tni karciarze rozpoczęl i 
piekielny spór o sprawy "istllt 
ne" . Uszy puchną, a trudnrJ 
zareagować. Raz prńb0walem 
lecz wyśmiano mnie. W tym 
wypadku rezultaty da jedyni~ 
ak ci a zbiorowa. 

To' nie są zjawi<ka jednost· 
kowe. Można przytoc7.yć sze-

wiskach wvr~gtają .,prtepisy­
wacze wu l~arnych powieści­
deł ,.zakonnicy ery ~tr•"T!owej". 
Korzystaj ą z tych bibliotek 

;tarsi i zarażona przez nlch 
młodzież. Smakowanie w tego 
rodzaju "literaturze'' ma swa 
'c socjalno-psychologiczne pod 
ln7.e. Drobnom i es;o;czańskl styl 
;.ycia, ciagatki do wygodnic­
twa, zbytku niezdrowf'j 
<eno;acji. atmosfera cynizmu 
i bezideowości, zły smak lite-

w całym województwie ogromne 7alntrre~~wanle wywołała wia domość o gości•.u:ych wy ,t~pa<·h Ukramsk•e&o T eatru Ludowego z CzPc.ho(.::nvucj i. Nasi go~cie z Preszowa okre­sie od 25 rz..rwca do 1 lipca wystapi1 w Przemyślu (25. VJ.) - w Rzeszo vie 126. VI. i 28. VI.) w Stalowej Woli (29. ·vl .), 
w Mielcu (30. VI.) l w Krośnie l lipca. W wykonaniu ope1·etkl Ukraińskiego Teatru Ludowego zobaczymy oparty na ludowych zwyczaJach dram3t mu· zycr.ny "Oj ne chody Hryclu" - MychaJła Starycklego. 

raeki zakorzeniły się w wielu 
domach. Stąd te* te kręgi czy 
telnikó\v szukają określonego 
modelu bohaterów i określo­
nego typu wzruszeń. 

Walka o popularyzację do­
brej książki na tym odcinku 
~est niezrnlHnie trudna, gdy 
~ię ~waży, że dogodnieJ otrzy­
<llf:I Ć od zn<? . .i ·,:nych osób jak<\Ś 
' .d«:':k·, n\ż korry~tać l biblio 
·t!k. bo to \ daleko i często 
;_ ~" k C'zasu ! nie zaw;le sie 
c!<'.<tanie to. co by slę chciało. 
W ten sposób w krę~! robot­
nicze ! młodzieżowe przen!­

.kają wulgarne powieścidla 
sensacyjno-kryminalne. Znam 
wielu ludzi, którzy nie mnaia 
innego typu literatury bądt 
też czytaja bez wvboru. Wul 
garna literatura zeszytowa -
oto ich krąg zainteresował~ 
czytelniczych. 

nauczycielskich. Wielu wy­
chowawców młodego pokole­
nia mało dba o swój rotw6J 
intelektualny. więc nie potra­
t! należycie ksltałtować sma 
ku estetycznego i młodych 
charakterów. Uwagi powyższe 
dotyczą takie sze(egu biblio­
tekarzy. Nie generalizując, 
stwierd z ić trzeba wśród pra­
cowników bibliotek niski po­
ziom zawodowego wykształ­
cenia, brak inicjatywy oraz 
;:>ełner.o rozeznania tendenc;l 
czytelniczych. Wielu bibliote­
karzy nie służy dobrą rad'l 
czytelnikom, pozo;;tawiając Ich 
sam na sam tylko :t katalo· 
giem. 

ta)du ~e środowiskiem, po~ 
winnt pq rozeznaniu zaintere­
sowań l (ntelektualnego po­
ziomu lu.;lzi wyjść ku nim :t: 
wartok~ową książką. Donio­
~łą rolę w tej ;:>racy odgrywa­
ją konkursy ( zespoły czytel­
nicze. Jedn<~kżt> należy parny~ 
leć o nowych, bardziej atrak­
cyjnych formach pra<;Y kultu­
ralno-oświatowej. Mogą po­
móc' w tym wypadku ze~~poly 
milośników książki, a jeżeli 
t.o jest motliwe, zespoły ży­
~re,llo słowa tworzone przet 
bibliotekarzy przy bibliote­
kach. Mogą one wypracować 
przy współudziale miejscowej 
łntellgencl! bardzo ciekawe 
formy popnlaryv~cjl ksiażkl 
Od fn;;cenizacjl do pięknej re 
cytacJI fra!lmentów prozy l po 
ezi!, do tvwyeh r~enzjl. Zllłl• 
n6ł żv".·eri n ~lowa. obok z:espo• 
ló\v cz.vtelnlczych, mógłby zna 
cznie ożywił pr~1'ę świetlico­
wą. pr?.yczynllby &ill do rozwo •u czytelnictwa. rlalby wzo­
rv pnorawnego l pięknego ję­
~ ·.-k ~ . 

NauC'z:yeielskiego w Rzeszowie 
nad ,.Maturzystami" Z. Skow 
rońskiego. Przysłuchujący się 
•H'zekli, że ta forma pracy jęst 
bardzo atrakcyjna. Proponuję 
wykorzystać ją w szerszym 
<ręgu dla popularyzacji czy· 
telnictwa. 

Przed trzema tygodniami 
rozmawiałem z \'>racownicą 
pewnej Instytucji w Rze~zo· 
wie, która ukaz.ała mi zorga­
nizowany merl1aP l~rn koloor­
tażu. W środowisku .,biuro­
wym" wytworzył ~ie :o:arnknię 
tv krąj;( czytelników tego ro­
d::ajn .i.~ ·~•ury. Młorl'! •1~-zed 
niczki. żadnP nieenrltlenm'<'h 
wr<~żeń, wymięnlaia te "w.v~o­
kiej w;1rtości" ksiażkl. Zatłu­
S7.czone l porozrywane kartki 
tvch kr.vminalnych betsell.e· 
rów - to rz:etelna recenzJa, 
zapowiadajac;:~ doskonałe le­
karstwo przeciw orwf.!nebiaią 
cei monotonil biurowego i~t· 
nienia. K~i1!7.kl z tzw. proble­
mem sa w tych środowiskarh 
niepopul<~rne. Czasem slegnie 
się po .,Anne Kareninę" i óliz: 
gając się po no·,,.lierzchnl treś­
ci wvle va sie kilka łez nan 
hiedną Anną by znt'lw wróci(: 
do m:dznych powiE-ścideł. 

Bardzo słabo rozwlj;t sie 
także czytelnictwo poezji. M;>i 
na spotkać wielu ludzi . którtY 
n'1e rozumieją współczesne; 
poezji ! re~ygnuja z jej po­
znania. Poetycka linla nd a­
wangardy począwszy ai d•, 
Róiew!eza jest lm nieznana 

By przeprowadzić ~kutecz 
n11, walkę z wro~\em . należv 
przede w~zv$!.\dm - dok . •nać do 
brego rozeznania w terenie. 

Książki naładowane niezdrn 
wą sensacją wędrują także 
do szkół, gdzie także znajdują 
podatny grunt. W doborze 
lektury dla młodzieży nie za'v 
sze brano pod uwagę jej ten­
dencje czytelnicze. Młodzież 
odrzucała sztampowe powieści 
produkcyjne. W spisie lektury 
dla młod?:ieży przeważały po­
zycje, które nie dawały mł~­
dym czytelnikom wzorow, me 
rnbudzały młodziel1czel !a.n: 
tazjl i romantyki. Młodztez 
odchodziła od współczesnych 
powieści tego typu. Stąd też 
wytworzyła się paradoksalna 
sytuacja: młod·deż zachwyca­
ła slę książka B. Polewoia pt. 
"Opowieść o prawdziwym cr;ło 
wieku", ale takie w skrytosc! 
czytywała ksi,.żkl o fasc;ynuią 
cej akcji, pełne taiemntczych 
oowiklań. ponurych tyo6w 
kfiiażki niekiedy o wyrażnyeh 
tendencjach reakcyjnych. 

Kto wie, czy dla wielu mło· 
dych przestenców nie były te 
nowieści podkładem dla swo­
i~cie poiPtej moralności. Za· 
cvh1ię kilka ty ułńw k~iaiek 
r7.\'i;mvch ptze7 młodo:ież: -
N'l>ielski - .. Mamba", "Ta­
iemr>lc<'l dr l-Tiwi" (n!e O"mię­
t"'m na ·r.wisk'l au nr.'l). W;:~lla­
re - ,.K<~melPnn". W bibliot~­
'<""h zbvt m.ąlo ie<t utworów, 
tdńr .. h;, •tw7.V.l!'dnhl-.., tPTlden 
riP czvteln\co:e mlndzieiv. a 
t<>kfo '•inić należv tvch nau­
cwci(>li. którzy · nle ~tara .i" 
~ie ro7ezna(: 7'łinterf'sowań 
młod,..,o cwtelnik::~. by oor:!­
;;unać mu inte"~~ującą i war­
to~riowa ksi<lżkę . 

iepokojąco iest ta~źe 7.h­
wisko stosun.~owo rli!kie~o po 
ziarnu czytelnictwa w kręgach 

W tym wypadku pracownicy 
bibliotek powinni nawiązał 
ścisłą współpracę z działacza­
mi kulluralno-oświatowyml, 
a przede wszystkim z nauCLY· 
cielami, celem rozeznania ter.­
dencji czytelniczych środowi~ 
ka. Należy nawet traktowar 
rzecz indywidualnie, radzil_ 
ośmieszać zly smak (pole dr 
popisu dla satyryków), podsu 
wać do rąk dobrą książkę. 
W bibliotekach zakładowych 
należy gromadzić nie tylko li­
teraturę fachową . ale takż~: 
wartościową literaturę bele­
trystyczną, uwzględniającą 'Z<' 
interesowania czytelników 
By wytrącić lm z rąk wulgar­
ną li eraturę sensacyjno-kry­
mimtlną musimy wydawal 
więcej dobrych książek o zdrc 
wych tendenci'lch. Myślę, żr 
nal żałoby wprowad7.ić war· 
tościową literatur~ sensacyj 
ną nawet dla bibliotek sz.kol­
nycb. Jeżeli nie podsunie s i, 
młodzieży te!(o tynu książek 
weżmie ona do rąk literatur~ 
brukową. 

Pracownicy bibliotek przez 
nawiązanie ściślejszego kon-

Cykl wieczorów tematycz:• 
nych miałby na celu rozsze· 
rzenie znajomości nie tylko 
poszczególnych utworó ~. ale 
takie kontekstu kulturalne­
~o. w jakim powstawały. Pra 
cownicy bibliotek l znawcy 
literatury w każdy określony 
dzień tygodnia rozmawialiby 
nie tylko o dziełach lite rac• 
kich, lecz także o pisarzach 
i eooee. Można szereg wieczo· 
rów poświęcić literaturLa 
współczesnej, można zapocząt 
kować eykl rozmów o poezji, 
każdą poprzedzając dobrze 
przygotowanym wykonaniem 
recytatorskim, !pecjalną za­
powiedzią i arkuszem poetyc· 
kim w "Nowinach Tygodma". 

W Rz.es~owie l w Innych 

miastach można w\)rowadzi~. 
obok dyskusji nad książkami, 
gawędy literac;kie albo zapLa­
nowany cykl wiecwrów tema­
tycznych. Myślę, że gawędy o 
książkach l pisarzach prowa­
dzone przez znawców litera­
tury będą cieszyć się wielkim 
powoduniem. Także ciekawa 
byłaby dyskusja znawców' li· 
teratury prowadzona w swa· 
im gronie, lub też w obec· 
ności pisarza, na temat cieka· 
wej pozycji powieściowej czy 
?Oetyckiej. Taka dyskusja jest 
'Jardzo atrakcyjna. Wyrobieni 
::\yskutanci, zwłaszcza gdy za­
i.stnieje różnica poglądów, sta 
rają się precyzyjnie fe rmuto­
wać sądy, często zdania po­
brzmiewają ironią i humorem, 
co rozpala słuchaczy, kieruje 
Ich uwagę na zagadnienia i­
stotne, uczy patrzenia na dzle 
to sztuki. Słuchacze w pew­
nym momencie żywiołowo wlą 
czają się do dyskusji, co da;e 
lepsze rezultaty, niż chaotycz­
ne i nieraz nudne "zabieranie" 
głosu. 

Dyskusję taką zorganizowa­
ło grono profesorskie Studium 

W tym celu musiałaby istnieć 
współpraca między różnymi 
in~t~tucjami kulturalno-oświa 
h·vvmf. T}!vą r{llf' ror-1P or1,.­
grać na tym polu prasa, TWP 
i nowopowstały Klub Młodej 
In teligencj L 

Na zakończenie moich pro­
pozyrji chcę zwróci(: uwagc: 
na inne formy pracy kulturai 
no-oświatowej, które, molr.1 
zdaniem, przyczynią się do 
r o7.s:terzenia :tnajomości i ro?.­
budzenia zainteresowania pa­
e~ją, Szkoła ma na tym polu 
działania duże możliwości, ha 
mowane w dużej mierze prze~ 
program nie uwzględniający 
w pełni zasadniczych linii rot 
wojowych poezji polskiej, po· 
mijający najwybitniejsze u­
twory poetów obcych. Gdy slę 
zwa7y, że wielką rolę przy u· 
ka-zvwaniu p\ekna poezji od­
~~·rwa żywe słowo, to sytua­
cja wygląda zastraszająco tam, 
gdzie nauczyciele nie są nale­
życie przygotowani do pięk­
neP.o odczytania utworu bąd7 
też. do takiej analizy ideowo· 
artystycznej, która by nie gu­
biła uroku wiersza. Cały wy­
siłek władz oświatowych po- · 
winien iść w tym kierunku, 
bv ten stan rzeczy uległ zmia 
nie. 
Można tego dokonać poprzez 

należyte opracowanie progra­
mów szkolnych, przez wpro­
wadzenie nauki dykcji l recy­
tacji na stucliach t kursach po 
lonistycznvch oraz przez popu 
laryzowanie rńżnorodnych 
form analizy i łnteroretacii 
utworów poetyckirh. Poranki 
poetyckie o kameralnym cha­
rakterze, koncerty rew'olucy~ ­
nej poezJi w dużych ·salach, 
konee-rty poetvckle przy współ 
udziale autorów l rozmowy o 
warsztacie twórczym oi~arzd 
- oto niektóre z możliwych 
torm. 

Teatr .Ziemi Rzeszowskie~ 
z inicjował popularyzowanie 
twórczośei poetyckiej poprzez 
poranki teatralne. Szkoda, że 
po poranku poezji Gałczyrl­
skie,;:o - l pięknych orojek­
tach - zarzucono pracę w 
tym kienmku. Mvśle. że w 
obecnP.j chwili podejmą tę al;: 
cję członknwie Kluhu Mhilei 
Inteligeneii i wyjdą z nnedą 
do wielkich sal. zom"lnizują 
cykl rozmów o poezji dla sze" 
!:ze.s;!o audvtorium. umożllwll'] 
debiut poetycki ukrytym ta­
lentom. 



JERzY SIENKIEWICZ 

N a początek kilka truizmów. 
Kryteria oceny dzieła sztu­
ki wbrew za~adom kluycz 
nej estetyka nie zawsz.e są 

jednoznacznym odpowiedni­
kiem zasięgu estetycznego od 
działywania. Uwzględnienie 
czasu i "rodowiska, w którym 
ono powstaje, wresu:ie rzecz 
najwR zn iejsza funkcja jaką 
ma spełniać. Nie chcę przez 
to twierdzić jakoby wartość 
dzieła sztuki zmieniała się w 
zależności od środowiska, w 
którym konkretnie powstaja 
- byłby to nonsens oczywi­
sty. Niemniej skoro zakłada­
my, źe dzieło to poza budLe-

IRENA WOJNICKA 
Portr.•t - otej 

niem rlnznań c?y to estetycz­
nych ma do spełnienia pewną 
funkcj~ społeczną - kryte­
rium jego oceny musi być do­
stat.eczn 'e szerokie. 

Woj wództwo neszowsklie 
szczególnie trudne ze względu 
na brak dużych tradycji kul­
turalnych j st terenem, na któ 
rym praca nad wychowaniem 
nowego konsumenta sztuki 
nastręcza poważne trudności. 
Szczupłe grono tutejszych pla 
styków, wyrzekając się często­
kroć u',aionych twórczych 
amhi.l"ii 5pnlni"ć mu~i pionier­
ską rolę. A praca ta nie jest 
łatwa. NiejPdnokrotnie rzeb3 
odłożyć p dzel czy ołóweK, 
abv nójśr " populArnym od­
czytem. zorganlmwać wy~tawę 
reprodukcji r.ty zr obić dekora­
cje w miei~co ·ym Domu Kul­
tury. Gd:r.ieś na d<llekich 'wid­
nokręgach przewalają się echa 
dvskus.li prac artyl'lt cznych, 
mtbrzmiewa.la problemy, zmle­
nlaią się orogramv. 

Powstaie pyt~nło 7::t~~rlniC7.e 
dla nowel ztuki: Jaki kształt 

M. DESZKIEWICZ 
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O WYSTAWIE SŁOW KILKA ... 

!W--;;;akońc~ 
\ 

1 opowiadanie 
~~ 

Józią-chyba zakończy się dob 
rze. Za rok już zdob dzie za­
wód pielęl(niarki i wyfrunie w 
świat Gorzkie dzieciń;two na 
pewno pozwoli ie.i latwiej wY 
\'riaz&ć się ze swych Ol10wiaz­
ków niż niejednej z ]ej kole­
żor.~k. chowanej pod troskli­
Wi.; opieka rO<iziców. 

• • • 

śliwe. Choroba jednak nie za­
sypJa i pewnegą ranka wybu­
cha ze zdwoionym nasileniem. 

Dziewczynka przerywa w 
tym miej3cu, a ja już nie chcę 
więcej słuchać, bo to co wiem 
o nlE.-i wystarcza mi do skon­
struc>wania calości życiorysu. 

Widzę, jak żywą. przed ocza 
mi bladą. przerażoną twarzy-s iedzi przede mną lekko czkę 1 chude drżące ramiona, 

zaniepokojona, z n ie- które próbują zasłonić się od 
pewną miną. Błękitno- bolesnych razów. Rozszalała 

· oka blondynka. z ~'(ład- koh'eta. która mimo wszy~tko 
ko zaczesanymi z czoła wio- jest matką, z przekleństwem 
sam!: dziewczynka, która poz na ustach zbliża sie do niej. 

Zabije... Rozpacz, żal, nala , mak łez. która tymi łza strach, zmie~zane z sobą po-
mi żyła do lat 12. Nie chre nic pvchaia naprzód dziecko. -
powiedzieć; milczenie zaciś- ~\ ry::da z chałupy, by nigd1• 
niętych po!(ardliwie ust jest do n'ei nie "WTÓcić na tałe. Po 
iedyną odpowiedzią na mój całych latach takiego życia, 
przyjszny uśmiech. - Ja ied- Dn'll Dz!ecka staje sle dla niej 
nak nie rezygnuję ... Kilka ży- pab-cem - nie ma w nim stra 
czliwych slów, skierowanych chu. jest tylko spokoj 1 nor­
pod adresem dziecka czasami maina ludzka praca. .,Dajcie 
potrafi zdziałać cuda; po dłuż- m: tego zakosztować - poz­
sze.l chwili namysłu zaczyna wólcle zostać tutaj" - oto je­
mówi!:. a nawet uśmiechać się, d.vne ź •czenie. 
pokazując przy tym rząd rów- • • • 
nych, bielutkich zębów. D obrze ubrana, młodo je-

Pochodzi ze wsi. Ojra w szcze wyglądaJą~a ko-
ogóle nie pamięta, matka cho- bieta, nerwowo przycis 
ra psychicznie. - Trochę mo- kała guziczek dzrwon-
notonnie brzmi w uszach iej ka. Nitwyraźny uśmiech błą­
chropowaty, niski glos. Snuje kał stę na jej twarzv. "Może 
się opowieść o tym, jak to się jodnak uda załatwić" -
matka ją bila, wyrzucała z myślała. - .,Chciałabym roz-

czekała się dnia, kiedy ojciec 
weźmie ją z sobą za rękę t 
pojed1.ie z nią na wieś. 

Kobieta dobrze załatw:iła 
swoją sprawę, leplej nawet 
niż przypuszczała, bo na jej o­
świadczenie .,oddam wam kd 
dą sumę pieniędzy, byle ta 
dziewczyna nie wchodziła w 
pro.'li mego przyszłego domu" 
o dziwo nie chciano wziąć ani 
złotówki. N ie rozumiała, czy 
też nie chelała zrozumleć tego, 
że tysiące nawet są niczym 
wobec prawdziwego ucrucia ! 
serdecznej tro~kl o dziecko. 
Opuśc!ła Dom z pośpiechem 
osoby, która dobiła targu l 
chce jak najszybciej podzieli~ 
s ię z kimś radosna wieścią. -
Na drugi dzień pani X z pa­
nem Z wY.iechali. 

W tym samym czasie Zosia 
przeż ·wała w samotności swe 
ost&tnie rozczarowanie, zgoto­
wane jej przez ojca. 

• • • 

O to k miec trzech hi­
storii - trzech stron 
jednego t lko proble­
mu. Były ~mutne, chwl 

lam! nierealne, a jednak nie 
są wyjątkowe. Dla pewnego 
śro<!c-wi ska, konkretn;e środo­
wiska dziewczĄt z Domu 
Dziecka prawie ~e typowe. 
Kaida z dziewcząt ma swoją 
historię. nie czas l nie miejsce 
po tm1u, by je wszystkie opo­
wiadać; jedno natomiast jest 
PewnP., że niektóre trzeba poz 
nać, pa to, by wreszcie zrozu­
mieć czym jest Dom Dziecka 
dla sierot, czy dziec! zaniE"d­
banych moralnie przez rodzi· 
c.: w 
Ogladając Dom Dziecka 

przeniosłam się w zupełnie od 

(Dokot\czenle na str. 4) 
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ZDZISŁAW KOZIE1l 

J
est w Rzeszowie takie dziwne miejsce, 
w którym sąs;adują tuż obl•k siebie 
trzy epoki, trzy różne środowiska, w 

których pojęcie .,czas" jest dość do­
wolne ł w którym WYstarczy zrob:ć 

krok, by z samego s~rca współczesnych cza­
sów .,przeskoczyć" gdzieś w "okolice" XVIII 
wieku ... 

Miejscem tym jest Państwowy Teatr Zi~­
mi Rzeszowskiej, w którym odbywają się 
jednocześnie próby trzech sztuk - wspó!­
czesnej (LUTOWSKI), klasycznej (FREDRO) 
~ histOTycznej z okresu napoleońskiego 
(BRANDSTAETTER). 
Przekraczając progi Teatru zrywamy ko!l• 

takt ze współczesnośa)ą i wykonujemy gwał­
towny Slkok w przeszłość, 'POgrążając slę cał­
kowicie w wyczarowanym przez Fredrę 
świecie karmazynów i szlachetków, rejentów 
i cześników, waśni i sporów - słowem 
w świat .,Zemsty". . 

To nic, że odbywają się dopiero pierwsze 
próby sytuacyjne na scenie, to nic, że wy­
padnie nam na razie oglądać Rejenta 

w ... krótkich spodenkach z szablą przypasa­
ną do lekkiej koszuli. Nie ważne i to, że 
butny karmazyn Cze~nik kroczy po zamczy­
sku w roboczym kombinezonie, a Podstolina 
- czarująca osóbka z epoki Stamnławow­
skiej, prezentuje się nam w jedwabnej su-
lcience "model 1956 r." 

Wdzięk Fredrowskiego słowa jest tak wiel­
ki, że każe nam zapomnieć o wszystkim 
i oddać . .się rozkoszy słuchania wstJan: ałego 
wiersza pulsującego radością, życiem, tempe­
ramentem. Zaiste dziwne to nieco zjawisko: 
przecież to co się dzieje w .,Zemście" je~t 
właściwie nader brzydkie i ponure, a jednak 
całość tchnie radosnym nap;ęciem, pysznym 
humo•rem i wesołością . 

Pisał o tym wielki znawca i wielbiciel 
Fredry - Boy: ... "to jest najezystsz:v, naj­
szlachetniejszy uśmiech, jaki kiedykolwiek 
'vykwitł na naszej smętnej, pclskiej ziemi". 
Słowa te napisał Boy właśnie w recenzji 
z "Zemsty". 

Ale wróćmy do naszej próby. Na scenie 
Fa;:>kin - Bron isław Kasowski i Podstolina 
- Danuta Urbanowicz. Naszpikowane humo­
:rem, pełne fanfaronady, kapitalne tyrady 
Fapkina... ileż znakomitej płynności w tym 
wspaniałym wierszu ... 

Słów tych !:łucha s i ę jak arii w operze, mo­
żemy je znać na pam;ęć a iednak wciąż nas 
"biorą·'. 
· Bronisław Kasowski. który iest Jednocześ­
nie reżyserem sztuki, ~ra Papkina, nie po r'lz 
pierwszy, a mimo to powiada : 

... "jut teraz mam tremę. bo Pspkin ·o 
przecież rola o bogatej tradycji aktorskiej, 
atwarzająca niezwykle szerokie możliwości in­
terpretacyjne ... jedni widzieli gc "na ponuro", 
inni "zawadiacko", niektórzy robili z niego ZWY 
kiego głupca, a jeszcze inni przebiegłego chy­
trusa i wydrwigrosza .. . ja robię Papkina prze­
de wszystkim na wesoło". 
Różnie też bywało z ,.odczytywaniem" Pcd­

atoliny. Zależnie od temperamentu, warun­
ków i charakteru wykonawczyni - bywała 
śmieszną, starszą panią, czasem dworską da­
mą, całą wyf;okowaną l wysznurowilną, to 
znów wyrafinowaną kokietką w "Stanisła­
wowskim" stylu, lub rozkoszną. młodą jesz­
cze bałamutką, wnoszącą w mury starego 
~~:amczysks słodycz kobiecego głosu t uśmie­
chu oraz uwodzicielską zalotność. 

W tym ostatnim kierunku zmierza inter­
pretacja Danuty Urbl'lnowicz, k1órei podsto­
lina jest przede wszystkim we~oln, lekką, 
kuszącą, .. 

Oto inna .kapitalna pera: - Cześnik dyk­
tuje list - pisze Dyndalski . Cześnik- Zdzi­
sław Koz:eń, ro-sły, krwisty, zadzierży~ty kar­
mazyn, rozogniony żądzą zemsty 1 tuż przy 
nim Dyndalski - Roman Klemens przykur­
czony, bojący się własnego cienia, szary, 
niepozorny ... 

Karmazyn 1 szarak... Cóż za kontrast. Ale 
Ileż trzeba wysiłku i ·pracy, aby aktor Zdz~­
sław Kozień przedzierzgnął się w Raptusie­
wicza, aby prze.i ął ]ego gesty. słowa, cha­
rakter, styl? Zapytajcie sympatycznego Zdzi­
sława co o tym sądzi, a usłyszyt:ie ... "w żad­
nej z dotychczaJsowych ról, nie przelałem 
tyle ... "potu". 

Scena się zmienia. Widzimy teraz Rejenta 
- Waldemara Skrabacza. Leciutko wystyli­
zowany na starego Chińczyka, oble.;ny, nik­
czemny, cedzący swoje: "niech s!ę dzieje­
wola nieba". Widać, że aktor 1 reżYser wło­
żyli już "kawal" roboty w tę niełatwą postać. 

HE LEN'A PUCHNIEWSKA 

A to jeszcze nie wsz·1stko ... Nie raz ... nit> d w~ 
zdarza . się, że reżyser przerywa kwestię 
Milczka okrzykiem: 

... stop, znów Waldek wylazł. .. co ma zna­
czyć, że zamiast gderliwego, chytrego Milcz 
ka przemówił Waldemar Skrabacz 'ł>.' P włas­
nej osobie. Ta cicha, trudna walka między 

Tradycje teatru szkolne­
go, tradycje kilkuwieko­
we zanikają u nas. Od 

czasu do czasu w okre3ie fes­
tiwalowym, czy też w czasie 
rozmaitych przeglądów zespo­
łów młodzieżo·,vych ogląda' s i ę 
mniej lub więcej udane insce­
nizacje przygotowane przez 
młodzież szkolną. Od okazji 
do okazji, od przypadku do 
:przypadku powstają w szko­
łach, mizerne na ogół, zespo­
ły teatralne. Dlatego też war­
t o zwrócić uwattę na stały, 
bo już dwa lata istniejący zes 
pół teatralny przy Technikum 
Geodezyjnym w Jarosławiu. 
Ze5pół liczy 20 członków i "'' 
ciągu dwu lat wystawił 4 
sztuki. Wytrwała i systema­
tyczna praca zespołu, którym 
kieruje prof. Trentowski da­
je coraz większe wyniki. Do­
tychczasowy repertuar zespo­
łu stanowią następujące po­
zycje: ~·odewil .,Przygoda z 
ogłoszenia" - J. CichockieJ, 

"Sluby panieńskie · • - Fredry, 
fragmenty sztuki Maliszew­
skiego o Mickiewiczu pt. "Bal 
lady i romanse'' oraz "Mizan­
trop" Moliera. 

dno z najlepszych, ale nie je­
dyne. Do dalszych sukcesów 
i zdobyczy należy coraz dosko 
nalsze zrozumienie kłasykl 
Przez gruntowną analizę dzie 
ła, młodzi amatorzy poznają Z zestawu granych sztuk 

można JUZ wysnuć wniosek, 
że młody zespół nachyla si<: 
ku teatrowi poezji. Toteż po­
ezja w tym szkolnym teatrzy­
ku święci triumfy. Czy bę­
dzie to Fredro, czy w przekia· 
dzie Bova - Molier - słowo 
poetyckie płynie ze sceny gład 
ko i czysto. Młodzi rozumie­
ją wiersz i odczu~Nają jego 
piękno i to jest jednym z naj 
lepszych osiągnięć zespołu. Je-

epokę , jej obyczajowość, strój 
itp. By przekonać się o tym, 
spójrzmy na komedię "Mizan­
trop" - Moliera 

Mozna sp ierać się o to, czy 
wybór tej właśn i e sztuki był 
trafny. Mizantrop iest bez­
względnie najtrudniejszą do 
realizacji sce nicznej pozycją 
teatru molierowskiego. Sztu­
ka ta - jak mówi Boy-Ze leń­
ski - "jest studium kon:flik-

BRONTSŁAW KASOWSKI, WALDEMAR SKRABACZ I DAN'UTA URBIANOWICZ 

współczesnym człowiekiem , Waldemarem 
Skrabaczero i s. arma ~kl'm MJlczldem trw::~ 
A nie sądźcie, że taka walka ze samym so­
bą to zabawka ... o nie. Zdawało się, że jui' 
"chwyciło", źe "siedzi" się mocno w postac: 
a tu raptem ... wyłazi Waldek ... 
Utarło się przekonanie, że Klara i Wacław 

są parą banalnych k11chanków, a ''ch ~ceny · 
miłosne są sztuczne i nieco martwe. Nic po­
dobnego. Trzeźwa, sprytna dziewczyna -
Klara oraz młodz ian przemawiaj ący języ­
kiem romantY'ków - .tworzą wcale nie sza­
blonową, żywą parę. 

W rzeszowskim przedstawieniu para ta 
obsadzona jest przez dwoje aktorów, bardzo 
młodych zarówno wiekiem jak staz.em ak­
torskim. Wnoszą oni na scenę św1€'iość t'!j 
młodości. Reżyser ma tu j "dnak sporo robo­
ty. A trzeba przyznać, że Bronisław Ka sow­
ski dopra wdy n ie szczędzi sił ani w.;;i;;azówel<. 
sowicie obdarzając młodą pa·rę swym boga­
tym doświadczeniem . 

Piękny poetycki język Fredry musi być 
mówiony tak, by nie było w tym ?n\ śladu 
recytacji - a to piekielnie trudna rzec1.. 
Toteż młoda para ma "pełne usta" rc>boty 
i wierzcie mi na słowo - ćwiczy ćwicz~· 
i jeszcze raz ćwiczy .. . 

Zostawmy jednak Klarę i Wacława ich 
perypetiom, a wróćmy do reżysera. Broni­
sław Kasowski w telegraficznym skrócie 
mówi o swej robocie: 
"Chcę wystawić Fredrę bez żadnych prób 

"nowego odc~ytywania". Pragnę, aby d Cl wi­
dza przemówił Fredro taki jakim jest, a w::~c 
pogodny, beztroski, ;>obłażliwy, przygląda­
jąc się światu ok;em człowieka rozumiejące­
go ludzkie słabostki - słowem robię "Zem­
stę" na wesoło ... 

Kiedy PTZRz włączył do repertuaru "Zem­
stę", wybór ten wywołał duże zdziwienie. 
Bo, jakże to? Wybrano sztukę znaną, umia­
ną na pamięć, pos;adającą tyle sławnych 
tradycji w kronikach teatru. Ale właśnie 
w tym wyborze jest ogromna trudność i wiel­
ka ambkja. Bo "Zemstę" trzeba z.agrać -
i to bardzo· dobrze zagrać . 

Trudno na podstavie fragmentów prób 
cośkolwiek powiedzieć o tym jak wypadniP. 
przedstawieni e. Zyczymy jednak zespołowi 
l widzom, by ten utwór jednego z najwięk­
szych komediop;sarzy, jakim był Fredro, stał 

się dla nas WSL.J.:itkich prawdziwą ucztą ar­
tystyczną. 

Przeskoczmy teraz z cza.sów szlacheckich 
waśni o mur, w samo centrum alctualnyoh 
problemów naszei w~półczesności. Pomoże 
nam w tym króciutka wizyta na próbie 
"Ostrego dyżuru" Jerzego Lutows•kiego. Jak 
powszechnie wia domo sztuka ta wywołała 
całą burzę krańcowo sprzecznych op;nii, re­
cenzji, dyskusji. Nie mam zamiaru przyczy­
nlać się do wzbogacenia tej pasjonuj ącej pO• 
lemlld. Chct: po pro11tu poinformować miłot­
nlków teatru, że sztuka ta jest na warsztacie 
re.żysersk ;m rzeszowskiego teatru. 

Lutowski poruszył w sv.•ej sztuce wc:ąt 
aktualny problem stosunku do człowieka, 
problem zaufania. Fundamentalną zasadą sO• 
cjalizmu jest wiara w człowieka, w jego do­
bre cechy. Jak wiemy nie wszyscy kierowali 
s ię l kierują nadal tą zasadą. 

Ten skomplikowany problem ukazuje Lu­
towski na przykład1.ie lekarza, byłego akow­
ca. Doda jmy tu, że sztuka LutowskJego sb· 
wia wysokie wymagania reżyserowi i akto­
rom, a sprawa właściwej interpretacji tekstu 
jest tu niezwykle ważna. Jak wywiąże ~ę 
z tego zadania zespół rzeszowski, zobaczymy 
już w pierwszych dniach lipca. 
Sztukę reżyseruje Ireneu~z Erwan. Nieste­

ty nieszczęśliwy wvpadek, któremu uleil 
nie.dawno, zmusił go do przerwania pracy. 
P,róby trwaj ą jednak nadal pod k :erunkiem 
Jerzego Pleśn i arowicz a. "Ostry dyżur" zoba­
czymy w następując i obsadzie: dr Osiński 
- Witold Gruszecki, sekretarz KP Dąbek -
Irene usz Erwan i Jan Koc, dyrektor szpitala 
- Michułowicz. Anna - Jadwiga Ulatowska, 
Zofia - Irena Chudzikówna, Wielgosz - S<>­
bolewicz, Kłys iewa - Helena Puchniewska, 
Pierzchała - Józef Jachowicz. 
Trzecią sztuką znaldująca sie ,,na warszta­

cie" jest dramat h istoryczny Romana Brand­
staetera pt. "Ludzie z martwej winnicy". Jest 
to sztuka o Polakach walcz.ących w Hiszpanii 
w okresie Somosierry. Rzeszowskie przed­
stawienie jest prapremierą tej najnowszej 
sztuki popularnego autora. Re-ży seria spoczy­
wa w ręku dyr. 
Hugona Mory­
cińskiego. Opra 
wę sceniczną 

przygotowuje 
Salomea Ga­
wrońska. 

Ta sama sce­
nografka opra­
cowała dekora 
cje do "Ostre­
go dyżuru". Na 

tomiast dekora 
cje i kostiumy 
do "Zemsty" 
wykonała Ire­
na Perkowska. 

tu dusz". Akcja "Mizantropa" 
jest nikła. Komedia zbudowa­
na prawie wyłącznie na dialo· 
gach. 

Z drugiej jednak strony 
praca nad dziełem Moliera 

SZKOLNYM 
~kłoniła zespół do wzmożone· 
go wysiłku. Młodzi aktorzy po· 
święcili wiele czasu analiziE­
sztuki, poznaw ali Mol i era. \\ 
reąlizacji scenicznej widocznf 
było dążeni e do trafnego od· 
dania a tmosferv salonu fran· 
cuskiego w XVII w., jego za· 
kłamania, obłudy i blichtru 
Dialogi podawane były po 
prawnie i j asno. Jeieli ó"' 
wspomniany przez Boy'a kon 

flikt dusz nie ukazał się dość 
wyraźnie, jeśli psychologicz­
ne zarysy postaci były troch<; 
zamącone i blado wyszedł fi­
nezyjny komizm "Mizantro­
pa" - to tylko dlatego, że 
sztuka przeszła możliwości am 
bitnego teatru. Braki i nie­
dostatki wynagradza w pew­
nej mierze postać Alcest11. 
W odtworzenie roli mizan­
tropa, wykonawca (B. Pru­
chnik) włożył tyle mło­
dzieńczego żaru . tyle porywa­
jącej prostoty, że postać Al­
cesta w takiej realizacji tłu­
maczy w dużej mierze sens 
ukazania się "Mizantropa" na 
>cenie młodzieżowej . 

WITOLD GRUSZECRl 

Przedstawienie zyskuje wie 
Je dzięki ładnym stylowym 
kostiumom oraz wdzięcznej, 
prbstej i celowej scenografii 
:z. Petru). 

l' W sumie jest ono obrazem 
<olidnej i ambitnej pracy mło 
:lei!o zespołu. 

Irena Pltulanka ROMAN KLEMENS 
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nadzwyczaj ciekawej p.relek­
'r'="'-------~--- ej! prof. Eugeniusza Sawry-

mowlcza z Warszawy pt. 
, Jl. "Spór o ro~a~t~zm": 

Uł.t·~ w wojewódzkl'm pokazie V_.," Przeglądu Wtej;kich Ze 

Z oka~ji otwarcia po­
. większonego budynku 

Dyrekcja Państwowej 
.SZkoły Muzycznej I i II 
atoonia w Rzeszowie oraz 
Komit~t Rodzicielsk:; ·or-
ganlz:ują w sobotę dnia 23 
czerwca uroczysty Koncert 
Inauguracyjny. W koncercie 
tym obok orkiestr nauczyciel­
s~iej l młodzieżowej, a także 
ch~ru szkolnego udział wezm:'l 
~d li! d: pro!. Rączkowski 
(WSM Warszawa) - organy. 
W. Kilar, T. Wojturskt, 
J .. Skarbowski - był! ucznio­
wie Szkoły (fortepian), absol­
wenci - J. Bizoń l J. Skroka 
{skrzypce) i T. Bąk {forte­
plan), wreszcie młodzi pianiś­
ci, uczniowie Szkoły Sredniej 
- A. Korecka, M. Marciak, 
J. Kurek. Dyrygują : St. Mar­
czyk, T. Czapla l J. Wolowiec. 
Należy zaznaczyć, że prace 
związane z rozbudową gmachu 
stkolnego prowadziło Rze­
szowakie Zjednoczenie Budow 
1\ictwa Przemysłu Drobnego -
:1 Funduszu Odbudowy War­
nawy. 

• • • • ;z I!II!'PÓł rzeszowsklej es­
trady w czer wcu wy­
stępował z komedią 

muz:vczn~ Stefana Chmiel-
«lickie&o "Zaloty l kło-
poty" w powiecie kroś-
nieńskim. Obecnie zespół ten 
ma zamiar odwiedzić szerel 
wal w powiatach sanockim 
l 'ustrzycklm, w lipcu zaś są 
przewidzlane występy na te­
renie woj. krakowskiego. 

• • * :N a zaproszenie Woje-
wódzkiego Kolektywu 
Instruktorów Artys-

ty~nych przy rzeszowskim 
WDK ba wiła w Rze-
azowie prof. Maria Roko­
nowa :1 Krakowa, znana au­
torka opracowań świetlico­
wych l wybitna specjalistka 
od zagadnień recytacji i ins­
cenizacji. W ramach zajęć sek 
cii teatralnej prof. Rokosww<' 
przeprowadziła 19 czerwcli 
pokazy małych form teatral­
nych. Pokazy te wzbudziły 
żywe zainteresowanie. 

• * • 

w Rzeszowie powstal 
Oddział Tcwarzys -
twa Literackiego im. 

Adama Mickiewicza ktć­
r~go celem .iest obok po­
pularyzacji wiedzy o l!te­
raturze, prowadzenie prac 
badawczych z zakresu litera­
turo:mawstwa. Na czele zarzą 
du Towarzystwa stanął prof. 
Długosz. Na p ierwszym zeb­
raniu członkowie Towarzyst­
wa Literackiego wysłuchali 

Rozwiązani e krzyżówki 
,.l'KO" z nr 18 (314). Poziomo: 
saldo, dekada, baca, lep, ara, 
car, . cena, era, Noe, samolot, 
antrakt, asygnata, bal, kod, 
San. oni, Aza, mat, egida, ser, 
ba,rkl, la, tok, on, kraie, taksa­
tor, bas, pas, rak, iwa, rok, 
elf, kir, bar, agawa, satyr, 
owal, suma, detal, sos, tor, 
kat, wóz, udo, te, mak, USA. 
kto, Oka, par, X Job, arsen, 
adresat, akr, sagan, Ali. 

społów Teatralnych u­
cze tnicz:yć bę<lzie zespół świet­
licy gromad1!kie.i z Markowej 
(pow. Łańcut), który pod kie­
runkiem miejscowego nauczy­
ciela ob. Sławomira Grzyba 
przygotował "Maturzystów" 
Z. Skowrońskiego. Swietlicza­
nie z Markowej rozwijają ży­
wotne tradycje teatralne s ·;~.·o 
jej wsi - od 1946 roku, maja 
w swoim dorobkn m. innymi 
"Zemstę" - Fredry, "Spraw~ 
rodzinną" - Lutowskiego, o­
raz "Wczoraj i przedwczoraj" 
- Maliszewskiego. Ponadto 
zobaczymy podczas pokazu 
wojewódzkiego zespół świet­
licowy z Szalowej (paw. Gorli­
c~) ze .,Skąpcem" - Moliera 
i zespól świetlicowy z Su:b­
ni {paw. Jasło), który wysta­
wi sztukę J. Bałtuszisa .,Piejlj 
koguty", 

• • • 

W ostatnl1e.i "Kronice 
kulturalnej" "Nowin 
Tygodnia" uległo zn: 2 
kształceniu nazwl-
ako autorki wido-

wiska "Od krzesiwa do ża­
rówki w sto par koni pędzi 
czas" przygotowanego przez 
młodzież Ogniska Baletowe­
go i Liceum Kulturalno-Oś­
wiatowego z Jarosławia. Wy­
jaśniamy więc, że scenarius z 
i opracowanie choreograficzne 
programu są dziełem prof. 
Lidii Nartowskiej. 

W Zarzadzie Wojt>wódzklm 
ZMP w Rze zowie orlbyla s ię 
narada przewodniczących mło­
dzieżowych zespołów redakcyj 
nych przy radiowęzłach powia 
towych, poświęcona omówie­
niu dotychczasowej działalno­
ści zespołów l ustaleniu no­
wych, bardziej atrakcyjnych 
torm pracy. 

W dvskus11 zabieraH glos 
przewodniczący zespołów re­
dakcv.inyc.h. mówi ąc zarówno 
o osiągn!eciach, jak l tTudnoś 
ciach napotykanych w pracy 
oraz dzielac sie zdobytymi do 
świadczen iami. Dyskusję pod­
sumował przedstawiciel eks­
pozytury Pol!Jciego Radia . w 
Rzeszowie - GniewEk. 
Wskazując na nowe, atrak­

cyjne formy pracy mówca po­
dał jako przykład oracę ze­
społu młodz i eżowego przy ko­
mitecie redakcyjnym ·radio­
wezla w Krośn i e . Zespól ten 
nadaje co tydzień audycje 7 
:!yclp młodzieży robotniczej i 
wiejskiej, posiada własnych 
lektorów i soikerów oraz sze­
roko razgalezioną sieć kores­
ponóentów. 

Na zakończenie narady 7-
C'&abowv młodzieżowy zespól 
rcrlakcyjny przy radiow~źle w 
Krośnie, zademonstrował 4 PJ 

dzaie audycji: montaż słowno­
muzyczny, dziennik, pogadan­
!d 1 p iosenki młodzieżowe. 

Pionowo: Ob, da, Afrodyta , 
liceum, parcela. antenat, amu· 
let, penaty, as , eros, bon . 
trampolina, bagatela, Po. bao­
bab, luidor, krawat, dialek t, 
~um, tli, ter, gaj, sak, kot, 
egoista, oponent, transatlan­
tycki, kraina, bur, parnas, ple­
num, safes, rekord, karnet, 
kara, Ag, bo, ów, satyra, si , 
tercjan, rum, kaucja, traper, 
wakans, zoolog, da, oko, kwar­
ta, es, od, b.r. 

TV zezakończone opowiadanie 
(Dokończenie ze str. 2) 

rębny świat; świat skrupula­
tnie przestrzEgame~~;o regula­
minu, który mówi, te trzeba 
wstawać o szóstej rano,' do 
siódmej robić porządki, mię­
dzy siódmą a ósmą zjeść śnia­
danie, wyjść do szkoły itd. 

.. ::x 
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Pc~.:zą! ;<I)WO trudno było orze­
strzegać sztywnych punktów 
regulam inu dziecku, któremu 
nie m i;- 1 kto wskazac i zorga­
nizować życia codziennego. -
Dom Dziecka zaczyna pracę 
od p0d:Jaw, a zwłaszcza od 
tE>j pierwszej, najwazme]szej 
może, tzn. od "odkarmienia". 

Prawit- każda m teszkanka 
zjaw·ała się w pierwszym 
dniu w:vgłodniała, w:vchudzo­
na , :p&trząca pożądliwym o­
kiem n:.- .,przy maki" przygo­
towan~>'lo pos l łku . Przysmaki 
te, tv kromki chleba i filiżan­
ki ml0cznc.i kawy na śniada-

1 nie, kló r(:; razem z obiadem i 
' kolacją muszą dać przeci ętną 
, równowartość 10,70 zł. Po pa-

ru d!' :ach przysłowiowy wil­
czy ~!J <-!yt zaczynał powoli za 
u;kać i zainteresowania idą w 
mnym kierunku. 

Dziecko zaczy•na doEtrzegać 
inne życie, powoli przestawia 
swój :ystem myślenia na inne 
tery. 1\'agle odkrywa ono fakt, 
że niE' iest już samo; jest ktoś, 
kto za nie myśli co będzie ja­
dło i w co się ubierze ; jest kie 
rcwn;czka, która ma stać się 
odtąd matką ; są inne dziew­
częta , k!óre mają zastąpić ro­
d t.:r: ę. :.':nalazlo się w kolekty­
wie. 

"Mamy tu, pro~zę pani, swój 
wlasnv samorząd tzw. Ra<lę 
Dziecięcą. Zadaniem jej jest 
pomoc c!la kierownictwa Do­
mu, ~ar, t rola koleżanek w pra 
cy szkolnej i na terenie zakła­
du. Co do szkolnej - to nie 
tolerujemy dwój, w dornowej 
z~ś przypalonych obiadów" -
wykładała mi postulaty swojej 

~ 
dz:ałalności przewodnicząca 
samorządu. Mówiła to 1 poważ 
nie i z uśmiechem, dając tym 

l 
samym do zrozu mienia, że 
dzi ałiilność ich mimo poważ­
nych celów, nie zatraca pogo­
dy życia i jest daleka od 
wsz;lkiego ponuractwa. Dłu­
go opowiadała o życiu l pra­
cy dziewcząt, a na zakończe-

:c::::::: 
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Nagrody wylosowali: I Kry 
styna Zielińska - Rzeszów, 
II Edward Messner- Gdańsk. 

* * * 
Za~radka geometryczna 

Każdą z podanych dwóch 
figur (trójkąt l ramka) zamie 
nić dwoma cięciami na pros­
tokąt. 

Za trafne rozwiązanie tych 
zagadek, przesłane z dopis­
kiem przy adresie redakcj l. 
"Rozrywki umysłowe·•, prze­
znaczone są do rozlosowania 
3 nagrody {bony książkowe). 

* * * Odgadnąć 5 pięcioliterowych 
wyrazów wg podanych zna- · 

me, 1abiąc aluzie do 
tu" Makarenki, 
":~aramy się przy 
kwE>kać". 

"P<; ema­
dodala: 

tym nie 

Słunnie tu użyte slowo "sta 
ramy się", bo iednak n ie 
wszystkim się to u<laie. - Zy 
wa jak iSlkra Hania, rozhuka­
ny łobuz, z którym nie m<:­
gla sobie dać rady ~.:akochana 
w niej babcia - jedyna cpic­
kunka, nie może się pogodzić 
z myś!a, że drzewa i płoty, to 
nie miejsca. na których spędza. 
się lwią część dnia. Przyzwy­
czajona do daleko posuniętej 
swobody, nie chce się zmieś­
cić w ciasnych ramc.ch pod­
wórka, już i tak coraz bardziej 
okrawanego i uszczuplanego 
przez radnych m iasta, którzy 
za t zynaia rozbudowę Rzeszo­
wa właśnie od ogródka nale­
żącego do Domu Dziecka. Czci­
godni ojcowie zapo!'mlieli o 
żywym dziecku na rzecz mar­
twego planu. Bo cóż 1ch tam 
obchodzi mała Hania, której 
swohor.a poruszania się ogra­
niczyła sie do najskromniej­
~-:zego minimum? 

Nie bez znaczenia są tu 
przytoczone przeze mnie na po 
czątku owe trzy his torie. 
Sła\'.'a życiorysu Józi, czy też 
losy Kazi i Zosi najlepiej 
naświetlają środowisko, z ;a­
ldel(o wyszły te dziC;ci. Po­
twnae warunki życia: nę­
dza, choroba czy też złe pra­
wa~ lenie matki kształtowały 
od '1ajmłod zych lat ich cha­
rakter. Wiele z nich walczyło 
o to, zresztą zupełnie może 
nieświadomie, by utrzymać si ę 
na powierzchni zdrowego mo­
raln:e życia, ale czy wszyst­
lrie'.' Na pewno nie. Niejednej 
przeci .:>ż został .iakiś uraz, ja­
kaś bolesna zadra, która głę­
boko tkwi w . ercu, a co waż­
niejsze w każdej chwili mo­
że przemien ić się znowu w 
ropiejącą ranę. Dq te,i!o nie wal 
no nam doouśc ić.- Trzeba na 
zawsz starać się w.vmazać z 
Ich pamięci ten, nieraz do~ć 
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czeń l pods tawiając litery za· 
miast liczb na rysunku odczy­
tać rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: l. tłok 
{1-2-3-4-5), 2. ma na !pad­
niach parzenice (6-7-8-9-lU) 
3. tany {11-10-12-4-13) 4. "la­
Ja" \V jednym ze słowiańskich 
języków, 5. gra {18-19-20-
13-5). 

długi , okres życia. Nie w:vma• 
żerny go jednak przy pomocy 
trzech, czy czterech mądrych 
pedagogów, ale przy pomocy 
nas wszystkich. Kolektyw lu­
ctzi doś~adczonych, którzy 
mogą wiele zdziałać dobrego, 
musi przyjść z pomocą kolek­
tywowi dziecięcemu. A !orm 
tej pomocy jest wiele l to bar• 
dzo atrakcyjnych. 

Obecnie najważniejszym pro 
blemem życia młodej połecz­
r;u~ci Domu Dziecka jest za­
kończenie roku szkolnego. Dla 
wielu dziewcząt to już w ogó-; 
Ie koniec nauki, oznaczający 
osiągnięcie jasno skrystalizo­
wane_go celu. Wielka to uro­
czystość - czy nie warto by­
łoby pomyśleć o jakimś jej 
uczczeniu? 

Ooieka i praca wychowaw­
cza Domu Dziecka potrafiła 

zdziałać wiele, ale co dal~i? 

Przecież opuszczają te pro,;( l 
dziewczęta 18-letnie, które 
znów pozostanl\ bez rodzin, bo 
gatsze tylko o pewien zasób 
wiedzy i moralnych zasad. 
Mają się stać samodzielne, pra 
cować w obranych prze.z nil 
uprzednio zawodach, same n!l!i 
długo zaczną myśleć o zakłi­
daniu rodzin. 

Do · tego, by real izacja Ich" 
marzeń, na którą sobie w peł.: 
ni zasłużyły, slała się rzeczy­
wi stością znowu potrzeba po­
mocy. Tym razem już nie Do­
mu Dziecka, ale calego spo­
łeczeństwa, które póki .ieszeze 
czas, musi znaleźć rozwiąza-. 
nie podstawowych ~ymogów 
odpo wiedniej pracy i m ieszka 
nia. W przeciwnym razie całe 
lata pr2cy pedagogicznej pój­
dą na marne i zamiast Deino­
wartości owych obywateli. pow 
stanie grupa ludzi załamanych 
psychicznie, osamotnionych, 
n :ezdolnych do żadnego czy­
nu. 

K. ŚWIERCZEWSKA 
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Wladziu! Bez głupich kMOCL· 
łów! 
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Projekty pocztowych znaczków olimpijskich. W związku ze zbliżającymi się Igrzyskami Olimpii~k imi w .•14 1bourne Pocz ta Pol ka wyda serię znaczków dwubarwnych o tematyce spor 
towej. Projektantem znaczków jest artysta - plastyk Czesla·~· Kaczmarczyk. Znaczki wykonane zo taną w formacie kwa dr<Jtowym około 4 ... 4, techniką kombinowaną. 
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